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I6CZNE „KoMDiNACJE 


swojem expose z okazji” 
sA wszej rocznicy objęcia rzą- 
dów premier, p. Władysław Grab-. 
ski, mówiąc o trzecim kwartale; wianiu „swawoli krasomówstwa”. 
roku bieżącego, powiedział m, in.: | „na braku kultury słowa”, na „u- 
„Do ujemnych objawów zaliczyć, | żywaniu bezmyśliwych lub prze- 
należy nieudałą próbę parlamen- szeaAcYch myśl agitatora wy- 
taryzacji rządu przez kombinacje, | razów” 
które nie mogły przyjść do skut- 
ku przed 


niem senatora Koskowskiego 
(patrz „Kurjer Warszawski" z dn. 
20 grudnia r. b.) tylko na Rdr: 


A czy po prawicy niema tych 


na lato". 


W „jubileuszowem' expose pre- go prezydenta Gabrjela Naruto- 


mjera był to jeden z nielicznych 
momentów politycznych, Ale te- 
go jednego momentu wystarczy, 
żeby stwierdzić, iż posiadający 
mocne koncepcje gospodarcze ga- 
binet p. Grabskiego. ma słabe pod- 

stawy polityczne. Nie myślę tu o| 
podstawie politycznej w sejmie 
bo jest to już tryizmem, że w o- 
becnej izbie podstawy takiej rząd 
mieć nie może, Myślę jednak o 
tem, że z tą ogólnie stwierdzoną 

prawdą, rząd powinien się już po- 
godzić. Sądzę nawet, że rząd p. 
Grabskiego tak działa, jak gdyby | 7 
z tą prawdą liczył się, nie robił 
sobie więcej, niż trzeba kłopotów | 
z poszukiwaniem „stałej większo-/ 


ści" w sejmie, 


A jednak w zdaniu, zacytowa-. 
nem na wstępie, daje się wyczuć 
jakąś tęsknotę za tą błogosławio- | 
ną większością. Po co ona jest po- 
trzebna rządowi i doczego? Te 
„kombinacje”, o których premier | 
tak tęsknie wspomniał, udały się 
przecież nieco później może nie 
całkowicie, ale częściowo, Nie 
mają one jednak nic wspólnego z 

arlamentaryzacją gabinetu, P, 
Thugutt wszedł do rządu i, nie 
kłócąc się o tekst rozporządzenia 
o swoich prawach i kompeten- 
cjach, zabrał się do roboty. Sta-j 
wia na karte wiele, bo swoje do- 
bre imię polityczne. Stanął do tej 
roboty sam, jako jednostka, a nie 
jako parlamentarzysta, bę dla 
klubu „Wyzwolenia“ p. Thugutt 
już jest przeszłością zupełnie nie 
aktualną 


Większość parlamentarna, © 
której marzy widocznie od czasu 
do czasu p. Thugutt pod batutą 
swojego marszałka p. Rataja, rzu- 
ca mu kamienie pod nogi; iak np. 
wydanie posłów ukraińskich. 

P. Thugutt nauczył się, być mo- 
że, już od swego szefa niesłycha- 
nej cierpliwości i wytrzymałości, 
którą p. Władysław Grabski zwy- 
cięża wszelką głupotę polityczną 
i intryganctwo. Sprawia to cza- 
sem wrażenie tołstojowskieśo nie 
sprzeciwiania się złemu, z które- 
go nowe zło się rodzi, ale przy 
płytkości nastrojów i pojęć poli- 
tycznych w Polsce, ta cierpliwość 
jest istotnie nieraz skutecznym 
środkiem, wiodącym do paine- 
bienia złego. Może i w tym ostat- 
nim incydencie, stworzonym “rzez 
większość pana Rataja w sejmie 
przed świętami przeczekanie po- 
może, bo wystarczy przecież, aby 
władze sądowe uczyniły różnicę 
pomiędzy wydaniem p. Łańcuc- 
kiego, trzech posłów ukraińskich 
i nie skorzystali skwapliwie z u- 


dzieloneśo im prawa aresztowa- 
nia pp. Kozickieśo, 
Wasynczuka, 
szkodę, 
kroku izby. 

Wina trzech wydanych posłá áw] 
ukraiś kich polega nawet, 


Czuczmaja i 


aby - zmniejszyć 


zda- 


rozejściem się sejmu, samych grzechów? Czy w rocz- 


| Czuczmaj 


micę tragicznego zgonu pierwsze- 


wicza, nie warto przypomnieć o 
„swśwoóji krasomówstwa” bylego 
posła gen. Hallera. posła Ilskiego i 
innych, o których wydanie w swo- 
im czasie mapróżno zwracały się || 
do izby władze sądowe? 


Siła wrażeń mija, 
o tem. A tym razem nie dobrze 
się stało, brak kultury polity-z- 
nej tych panów spowodował 
zbrodnię Niewiadomskiego. Jeżeji 

nawet pp. Koziekij, Wasyńczuk 1 
używali „bezmyślnych 

wyrazów“ na swoich wiecach, to 
żaden Niewiadomski z ich słów 
nie powstał, Wprost przeciwnie 
takie same bezmyślne słowa i de- 
cyzje rzuca w nasze życie poli- 
| tyczne prawica, z którą razem p. 
Grabski chciałby sparlamentary- 
zować gabinet. 


Niechaj parlament nie prowa- i 


dzi pakej ostrzegawczej! 
dem rządu, jak tego chce p. Ko- 
skowski, Niechaj rząd ostrzega 
parląment i niechaj nie tęskni do 
związania się z jego stałą wię- 
kszością, bo to nie jest objekt go- 
dny tęsknoty. 


wzgię= 


Tak samo jak w dziedzinie poli- 
tyki gospodarczej musiał się p. 
Grabski obejść bez tej większości 
i opierając się na siłach material-| 
nych i moralnych narodu p: zepro- 
wadzić swoją akcję sanacyjną, 
tak samo i w dziedzinie 
wewnętrznej musi rząd pójść dro- 
gą od stałej większości nieza-|! 
leżną, 


noltvki 


Odzywają się teraz głosy, że 
po wygaśnięciu nadzwyczajnych 
pełnomocnictw w dziedzinie fo- 
spodarczej rząd zwróci się do iz- 
by po pełnomocnictwa w dziedzi- 
nie administracji i bezpieczeń- 
stwa. Prawdopodobnie myśl ta nie 
będzie urzeczywistniona, ale uj- 
muje ona trafnie to, co odczuwa! 
większość obywateli państwa. | 

Rozwikłanie węzła polityczne- 
go na kresach jest możliwe tylko 
bez udziału obecnego sejmu, bo 
każde dotknięcie się tej instytum 
cji państwowej do naszych ran i 
blizn zaognia je i przewleka cho- 
robę. Stwierdzić to trzeba bynaj- 
mniej nie z radością i nie z ucie-, 
chą, że parlamentaryzm nasz ma, 
takie wady, ale ze świadomością | 
powagi, sytuacji dla unikniecia 
„kombinacji“, o których mówił p. 
Grabski, 


Niechaj sobie p. Rataj i inmi sej- 
mowi mężowie stant ulełada'ą 
swoje „kombinacje” , rząd must, 
pomiędzy nimi lawirować, wyko- 
nywując swoją codzienną pracę i 
pracę dla przyszłości w tem prze- 
świadczeniu, że dokonanej owoc- 
nej „pracy sejm obecny: wbrew 


płynącą z nierozsądnego | SPO: łeczeństwu wywracać nie bę- 


dzie chciał, a w każdym razie nie 
będzie mógł. 


St. Gr. 


„abo ory N ula 2 AA JA, 


zap omniano 7 


Ogłoszenie. 


j Podaję niniejszym do wiado- 
mości P, T. Publiczności, że 


Resfaurzrfa I Kawiarnia 
Teatralna 


po kompletnej przebudowie i 
powiększeniu w dwójnasób 


Z 1m73 
nfwa”f» zostaje z f 
 tini"m dz siejsz"m 0 j 

godz. 6 wiecz rem. f 
| Do dyspozyc'i zostają oddane 
v sale nowo umeblowane: res- 
tauracyjna oraz kawiarniana z | 
| cuk'ernią, bar amerykański i 
salon dla zamkniętego towa- 
Tzystwa do 70 osób. W sali 
restauracyjne dancing, orkie- 8 
$ sira salonowa nrzygrywać bę- 
dzie od 5— 71/2 po poł. i od 

9— H/e w nocy. 

W nadziei, 


że lokal w foime $ 

| obecnej odpowiadać będzie $ 

! Szanownej Publiczności upra- 
ER 


| szam o łaskawe odwiedziny. 


Sfanisław Engler. 
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LESZTKIE ROWOT ZDRÓW 
' DOBEGTLIZYCH 1240" LIWYCH 


SEN. SM'JLSKI PODSEKLE- 
TARZEM STANU, 

WARSZAWA, 26 grudnia. Pat 
Prezydent Rzplitej postanowie- 
niem z dnia 24 grudnia r. b. zamia- 
nował sen, Smulskiefo podsekre- 
tarzem stanu w ministerstwie spr. 
wewnętrznych. 


VOTUM ZATFANTA DLA 
RZĄDU B'ŁGARÓW. 

SOFJA, 26 grudnia. 
wyniku dyskusji nad intęrnelac'a- 
mi socjalistów izba na wczoraj- 
szem posiedzeniu uchwaliła znacz 
ną większością głosów norządek 
dzienny. aprobujący Środki rzedo- 
wę, podjęte dla zwalczania dro- 
żyzny oraz wyraziła rządowi vo- 
tum zaufania, 


WYROK ŚMIF?TT NA RUMU- 
NóW. 


z 


ODESSA, 2. grudn'a. (Pat.) 
nosi, że rząd gubern'alny skaza? na! 
śmierć za szniegostwo 
WIEDEŃ OB*WT* SIĘ ROZRU- 

CHóW. 
WIEDEŃ, 


— 


23 grudnia. (Pat.) 


woskowe | 
rumumów: Beresana i Duszkę 


Kolonja nie będzie ewakuowana. 


| Z TAJEMNIC ARCHIWU 


„Eclair“ 
H 


EWAKUACJA NIEMOŻLIWA. wie bezpieczeństwa. Mianowicie 
PARYŻ, 26 grudnia. (Pat), Pra- Herriot miał zaznaczyć, że według 


j sa paryska aprobuje postanowie- opinji gen. Nolleta, szczerego de- 


nie w sprawie przedłużenia czasu mokraty i prawdziwego pacyłisty, 
trwania okupacji Kolonii. „Petit Niemcy przygotowują armję nowe- 
Parisięn* zaznacza, że jeżeli na- go typu i z dozwoloną przez trak- 


| wet argumentacja irancuskA i bel- tat wersalski liczbą 100 tys. żoł- 


giiska różni się cokolwiek od an- nierzy zrobią to samą, co uczyniły 
gielsiiej, to jednak te trzy kraje Prusy z Napoleonem I-ym. Słowa 
są zgodnę-w tem, że ewakuacja te wywarły na Mac Donaldzie sil- 
Kolonji w chwili obecnej jest nie-| ne wrażenie, wypowiedział się on 


możliwa, 


QUAI D'ORSAY. 


PARYŻ, 26 grudnia. (Pat), — 
ogłasza dłuższy doku- 
ment, dodając, iż jest to of'c'a!ne 


E memorandum z rokowań Herriota 


M NA |za interwencją jej 


jednakże za oddaniem tej sprawy 

do zbadania lidze narodów oraz 

bez możności 

pójścia dalej, 

MORATORJUM MIFDZY SO- 
JUSZNIKAMI. 


PARYŻ, 26 grudnia. (Pat), Ha- 


i Mac Dona!da w Chequers, Dzien| vas donosi z Washinótonu z do- 


| utrzymuje, 


iż dokument ten|brze poiniormowanych źródeł, że 


wypożyczony został z archiwnm | kilku wybitnych członków komisji 


RA d'Orsay. 


Jeden z ustepów | dla spraw długów międzysojuszni- 


dokumentów zawiera cświadcze-| czych miało się wypowiedzieć za. 
nie Herriota w odnowiedzi na za-| moratorjum, 


,Strzeżenie Mac Donalda w spra- 


o 


| Walki w Albanii. 


| 


Ji 


(Pat). W doprowadziły do porozumienią co 


_| PRAWICA 


, Rosyjska agencia teledvaficzna do- 


Policja wiedeńska jest w da'szym | 


ciągu w stanie pośotowia w celu 
zapobieżenia ewentualnym omu- 
nistycznym demonstracjom bezro- 
botnych. W dniu wczorajszym a- 


.resztowano 33 osoby. 


ita ze stawianych mu 


JUGOSŁAWJA OGŁASZA SWE 
DESINTERRESEMENT. 
BIAŁOGRÓD, 26 śrudnia. (Pat). 
Minister spraw zagranicznych Nin- 
czic złożył prasie oświadczenie w 
sorawie wypadków w Albanji, w 
którym stwierdził, że zarówno rząd 
jugosłowiański, jak również i włos» 
ki dęży do zapewnienia rozwoju nie 
zależnego państwa albańskiego, a 


ostatnię wypadki uważa za sprawę 
węwnętrzną Albanii i zachową sta- 
nowisko bezinteresownego obser- 
watora. 


BIAŁOGRÓD, 26 grudnia. (Pat). 
Potwierdza się tt urzędowo wiadae 
mość o zajęciu Tirany przez wojske 
Achmeta-Zegu. 


———0—— 


Polske-niemiechie rokowania. 


Reaulacja ruchu granicznego. 


WARSZAWA, 26 grudnia. (Pat) 
W dniach od 19 do 23 b, m. odbv- 
wały się w Warszawie rokowania 
polsko - niemieckie w celu zawar- 
cia układu o mały ruch graniczny, 
mającego zastąpić dotychczasowe 
układy o ruchu granicznym i o gór 
nośląskim pasie granicznym, któ- 
re wygasają z końcem bieżącego 
roku, Obradom przewodniczył ze 
strony polskiej p. Jerzy Bogoria - 
uKrzeniecki, kierownik komitetu 
tranzytoweśo ministerstwa spraw 
zagranicznych, ze strony niemiec- 
kiej poseł dr. Eckert. Rokowania 


do zasadniczego układu, który: 
prawdopodobnie podjisany będzie 
jeszcze w tym miesiącu, Oba rządy 
porozumiały się c odo tego, że po- 
stanowienia układów dotychczaso= 
wych będą nadal przestrzegane dn 
1 maja 1925 roku. Jednakże już od 
nowego roku będą pobierane opla- 
ty połączone z wydawaniem prze» 
pustek według postanowień nowe- 
go układu, a mianowicie za przepu. 
stkę na podróż jednorazową 50 gr. 
albo 50 femgów, za przepustkę sta- 
ta 3 złote, albo 2 marki, za prze» 
pustkę gospodarczą 4 złote, alba 7 
marki. 


Kronika telesraficzna. 


SPOKÓJ W MAROKKO, 


MADRYT, 26 grudnia, (Pat). — 
Komunikat urzędowy poda'e, że w 
całym Marokku panuje spokój. 


PP7ZCTWKO EBER- 
TO 


BERLIN, 26 grudnia, (Pat.). — 

związku z procesem w Magde- 
burgu prasa prawicowa niedwuzną 
cznie oświadcza, że następstwem 
tego procesu winno być ustąpienie 
prez. Eberta. W odpowiedzi na to 
pisze „Gęrmanją”, że przebieg pro- 
cesu zupełnie oczyścił prez. Eber- 
zarzutów, 


| gdyż nie ulega wątpliwości, że dą- 


i 


żył on do jaknajszybszego zlikwi- 
dowania strajku, niema więc naj- 
mniejszego powodu do ustąpienia. 


UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZO: 
WE W WATYKANIE. 


RZYM, 26 grudnia. (Pat). Ste. 
fani: Onegdaj Ojciec Św. dokonał 
uroczyście otwarcia sw. drzwi w 
Bazulice św, Piotra. Na uroczystoś 
ci obecni byli w Bazulice wszyscy 
przebywający w Rzymie kardyna= 
łowie, arcybiskupi, biskupi, prałaci, 
przybyli ze wszystkich części świa 
ta, oraz dygnitarze świeccy i tłumu 
publiczności. 


GEN. HOU W PARYŻU. 
MĄRSYLJA, 24 grudnia, (Put. 
Przybył tu generał Hou, któ: sy bra 
Ż udział w ostatnich wypada 
kach w Chinach. Generał Hou uda- 
je się stąd do Paryża i Londynu, 
gdzie spędzi sześć miesięcy. 


Li 


Wychowanie fizyczne należy tu 
do gałęzi dobrze rozwiniętych i fak 
tycznie popieranych przez rząd i 
władze miejskie, Poza sokolstwem, 
które istnie'e już kilkadziesiąt lat 
i posiada w każdej części miasta 
swój gmach z halą gimnastyczną, 
poza skautingitm, obe'mużącym u- 
czniów i uczenice szkół średnich— 


- 
s: 


XII 


gimnastyczne, lekką atletykę, boks 
walkę francuską, piłkę nożną, hoc- 
key, ?oleyball, tenis, saneczkowa- 
nie, narciarstwo i ślizganie, wycie- 
czki turystyczne,” specjalnie tury- 
stykę górską i wodną, pływanie, 
wiosłowanć, jazdę konną, strzela- 
czem niema tu tak skomplikowa- 
nej, biurokratycznej procedury, jak 


istnieje wielka liczba klubów spor- u nas, 


towych, które zaiumją się przewa- 


| 
| 


Z kartką lugową można otrzy- 


żnię jedną gałęzią sportu np. tak mać-bijet wsządzie i zawsze, a nie 
zw. tutaj kopaną (piłka nożna), ko- tak, jak u nas, na pewne miejsca 


larstwem i t, p. 


-|w niektórych teatrach i w pewne 


Lecz każdy z tych klubów ma |dnie, W ten sposób dział ulg tea- 


swój teren, na którym można do- 
skonalić fizycznie swych członków 
a nie tak, jak u nas — gdzie więk- 
szość klubów korzysta w pewnych 
godzinach z kąta na. cudzym tere- 
nie. 

W tej pracy nad podniesieniem 
zdrowia i sprawności całego spo- 
łeczeństwa nie brak ani cegiełek 
rządowych, ani magistrackich, — 
W Pradze magistrat nie jest cichym 
wspólnikiem imprez sportowych, 
tak jak u nas; przeciwnie — mia- 
sło wydaje na sporty więcej niż zy- 
skuje z wszelkich podatków (spor- 
towych), nie wyłączając wyścigów 
konych itp. 

Na terenie akademickiem istnie- 
je tu „Vysokoskólsky Sport“ — 
związek równoznaczny z naszą cen 
tralą A, Z. S. Ta tylko różnica, że 
liczba czynnych członków wynosi 
tu 8000 — 10,000, przyczem utwo- 
rzone są liczne oddziały team'y i 
kluby, czy to na zasadach narodo- 
wościowych czy też wydziałowych 
Dla członków V. S. prowadzone są 
specjalne wykłady o wychowaniu 
fizycznem, które muszą być wpi- 
sane do indeksu wszystkich człon- 
ków V. $.; bez nich nie wolno od- 
anye ćwiczeń w żadnym kierun- 
ku. 

A ówiczenia te tak są postawio= 
ne, że mogą przynieść faktycznie 
pożytek. Komplet działów obejmu- 
je: wykłady teoretyczne, ćwiczenia 


Aleksander Amifiteatrow. 


Lenenda o spodniach. 


(M) Gdzieś daleko, na północ- 
nym stoku Apenin, strzelają wv- 
soko wieżyce starego klasztoru. 
Wokół przepaście i skały. Klasz- 
tor jest jakby zawieszony między 
niebem a ziemią, ale pozatem nie 
przedstawia nic osobliwego, Nie- 
śdyś znajdował się tu cudowny 
obraz Matki Boskiej, ale już dwie 
ście lat temu został przeniesiony 
do klasztoru w Parmie, Z okien i 
piwnic, nawet z potężnych jesz- 
cze murów wieje chłodem i zapa- 
chem pleśni, Oto braciszek - fur- 
tjan stoi przedemną, podobny do 
czerstwej bułeczki, która już dłu- 
go przeleżała zapomniana w ja- 
kimś kącie kredensu. 

— Z czego żyje wasz klasztor, 
braciszku, — spytałem go — j'a- 
kim sposobem nie pomarliście już 
wszyscy z głodu? 

— Jakoś się trzymamy, 
wcale nieźle. Przychodzą tu tury- 
ści, amerykanie, niemcy, zosta- 
wiają pieniądze i z tego głównie 
żyjemy. 

— (Ciekawe, co oni w waszym 
klasztorze widzą? Krajobraz taki 
sam, jak z każdej innej góry? 

— A jednak przychodzi bardzo 
wielu. Qólądają spodnie. 

— Spodnie?! 

— Tak, mamy spodnie; nie są 
one, coprawda, świętą relikwia, 
raczej naodwrót, bo są to spodnie 
kacerskie, ale przecież przyno- 
szą dochód, 

— Czy mógłbym je obejrzeć? 
roszę, pan pozwoli ze mną, 

Weszliśmy do wnętrza klaszto- 
ru, minęliśmy długi szereg onusto- 
szałych cel, wreszcie braciszek 
zadzwonił kluczami i otworzył ja- 
kieś drzwi. Cztery gołe ściany, 
stół, proste łóżko, krucyfiks, Na 
jednej ścianie wielka czarna pla- 
ma — to właśnie wiszą rozpostar- 
te spodnie, 


— Rzeczywiście spodnie — 
rzekłem, 
— Anchita, signore. One liczą 


sobię przeszło trzysta lat, Może 
pan dotknąć i przekonać się, jaki 
to jest dobiy aksamit, Możnaby 


nawet! 


l 


tralnych przynosi faktycznie ko- 
rzyść, a przy niskich zasadniczo ce 
nach we ściowych, pozwala studen 
tom na kupno biletu w cenie od je- 
dne jdo paru koron, czyli od 15 gr. 
do maksimum 1 zł. 

To też nic dziwnego, że teatry 
iteatrzyki praskie są przepełnione, 
że widać w nich zawsze moc stu- 
dentów i że statystyka wykazuje 
większą niż u nas liczbę at a 
tów wyprzedanych „ponad 50 pro- } 
cent". 

Jeśli się chce, aby teatr czy kino 
miały frekwencję, to prócz dobre- 
go programu należy dać dostępne 
ceny. Ma się rozumieć i tu... magi- 
strat się odezwie... kina płacą w 
Pradze 20 procent, a nie 100 proc. 
podatku, a wszelkie teatry prywat- 
ne nawet znacznie mniei. Nic też 
dziwnego, iż w tych warunkach nie 
spotyka się biletów droższych po- 
nad parę złotych, gdy u nas dopie- 
ro za parę złotych kupić można 
skromny bile" na galerię, 

Na temat tej dbałości o sport i 
rozrywkę kulturalną warto się za- 
stanowić i wyliczyć, czy lepiej mieć 
pusto czy pełno, oczywiście, o ile 
nie jest to dla kogoś oczywistem? 

Mak, 

Praga, w grudni u1924 r, 
nie, szermierkę i inne. 

Każdy z czytelników przypuści, 
że to przesada, lub że korzystanie | 
ze sportów jest kosztowne; tym- 


sty z Pragi Czeskiej. 


(Od własnego korespondenta „Głosu Polskiego”). 


| 


— GŁOS POLSKI — 1924. 


czasem... mimo sprowadzenia naj- 


mimo potrzeby dużych 
członkowie V S. płacą minimalną 
składkę i są jedynie odpowiedzial- 
ni za zniszczenie przyrządu wypo- 
życzonego, Należy bowiem dodać, 


iż uprawianie jakiejkolwiek gałęzi | 


| KSS 
| 


f 


sportu ułatwia związek, nietylko 
dając odpowiedni teren, lecz rów- 
nież wypożyczając członkom wszel 
kie niezbędne do tego przyrządy, 


Nie możemy żądać od naszych 
związków sportowych, aby zorga- 
nizowały się na wzó rezeskich, bo 
kapitałów do tego niezbednych 
związki nasze nie mają. Możemy 
'ednak skierować uwagę czynni- 
ków magistrackich na współdziała- 
nie wszelkich czynników urzędo- 
wych przy rozbudowie sportu czes- 
kiego. 

Należy pouzyć naszych ojców 
miasta, że nigdzie w świecie impre 
za sportowa nie stanowi źródła do 
chodów miejskich, że przeciwnie 
miasta dokładają do sportów, a 
aie ciągną z nich zysków. 


Do dodatkowegod ziatu Vysoko- 
slskyego Sportu zaliczyć należy 
wydawanie biletów ulgowych do 
wszystkich teatrów, kin itp, przy- 


EF 


aen f 


IBACZEWSKIEGOJ 
DESTYLATY: 


VALASZ | 
[JONN BULL | 
| BERNARDINE | 
[CHARTREUSE | 
[ŻYTNIA KMINKOWA | 


Samem aD SĘ | Oferty do „Głosu” s 


lepszych trenerów zagranicznych, | 
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salą Filharmonji 


SME 


Pod 
Udział w kon- 
cercie bierze 


Dziś o godz. 8.30 wieczorem 
WIELKI NADZWYCZAJNY KONCERT 


=- CZESKIEGO 


ÓRU MĘSKIEGO 


A) 


TANY (z Pragi Gzeskiej) 


Praźsky pevecki sbor Smetana, 


dyrekcją CZERNEGO. 


45 osób 4. 


W programie najpięvniejsze pieśni chóraiie czeskie i polskie, 


Bilety sprzedaje Kasa Filharmonii. 


FOSFATYŃ 


PROSPAKTINE 


= 
E 


ks 


mrw 
kompletnie urządzona, będąca w 
ruchu, składająca się z 30 war- 


sztatów angielskich (64 calowe, 
gładkie i rewolwerowe). 


SKręcalnia 


300 szpindli oraz wszelkie pomo- 
cnicze maszyny 


do sprzedania. 
aB „tł Gw 


je jeszcze dziś nosić. Niektórzy pa- 
nowie przymierzają je. Jeżeliby 
sobie i pan życzył.,, 

zem. Ale powiedz mi, bracuszku, 
do kogo one należały, 

— Widzi pan, w swoim czasie, 
kiedy to nasz klasztor był jeszcze 
słynny i bogaty, przysłał Ojciec 
Święty jednego wiclkieso grzesz- 
nika na pokutę. Arno'd di Bre- 
cia*), może pan nawet słyszał? 


Ó 4 » i J . 
Dziękuję, może innym ra- stanowienie ze strony przeora, 


bo przecież ten grzeszn. 
po nie jeszcze zgłosić.. 
— To było bardzo uczciwe po- 


— Tak, to był święty człowiek. 
Zresztą nie tylko sumienie powo- 
dowało nim, gdy polecił zachować 

| spodnie, Trzeba wziąść pod uwa- 
| ge, że Brescia nie był zwykłym 
jgrzesznikkiem, Znał osobiście pa- 
pieża. Tacy pokułtują, śpiewają 
jpsalmy i leżą krzyżem, a później 


cież to było tak dawno! 


Rozchodzi się o to, objaśnił an- 
/glik, że piszę obecnie duże dzielo 
o Arnoldzie di Brescią. Przeszu- 
kałem już wszystkie włoskie kla- 
sztory, ale żadnych danych o nim 
|nie znalazłem. Ostatnia nadzieja 
|w waszym klasztorze. 


Jeżeli ci, synu, tak bardzo za- 
leży na tym wyklętym grzeszniku, 


— Na miły Bóg, toż to przecież! niespodziewanie stają się kardy-| to proszę, szukaj. Nie zezwoliłbym 


nie trzysta, a osiemset lat temu. 
Ale onowiadaj dalej, 

— Otóż ten grzesznik mieszkał 
tu i spędzał czas, jak wońóle grze- 
sznicy, bił w dzwony klasztorne 
leżał krzyżem w kaplicy, śpiewa? 
na chórze, odmawiał dwieście ró- 
żańców dziennie. Resztę czasu 
spędzał samotnie w swej celi. 

— Czy w tej właśnie? 

— Bóg raczy wiedzieć, Jeże! 
spodnie tu wiszą, to zapewne ies: 
to jego cela. A więc siedział tu. 
czytał księgi, pisał na pergaminie. 
Koniec końców zezwolił papież 
na wyjazd do Cremony. Wyjechał 

wtakim pośmiechu. że zapomniał 
o tych spodniach, które podów- 
czas były u braciszka - krawca w 
naorawie. Widzi pan tu miejsce 
cerowane? 

— Bardzo wyraźnie, 

— Braciszek udał się do przeo- 
ra z zapytaniem co ma zrobić ze 
podniami. A cóż to mnie obcho- 
dzi. mówi przeor. Wtedy braci- 
szek poprosił o pozwolenie nosze- 
nia tych spodni. Ale na to prze- 
or nie pozwolił, bo przecież Ra- 
giem a prawdą. spodnie były ka- 
cerskie — czy nie jest pan tego sa- 
mego zdania? 

— Jak na nabożnego katolika 
poshtanił zupełnie słusznie, 

— W rezultacie braciszek-kra- 
wiec chciał je spalić, ale żal mu 
było tak dobreśo aksamitu. Mo- 
jem zdaniem, miał rację, W do- 
datku przeor dowiedział się o ie- 
go zamiarze i surowo mu zakazał, 


*) Arnold di Brescia, urodz. w roku 
1100 był znanym reformatorem polj- 
tycznym i religfiinym we Włoszech. Po 
nieudanem powstaniu przeciw papieżo- 
wi został w roku 1155 spalomy na sto- 
się,.a popioły ieo zostały wrzucone di 
Tybru. (Przyp. tłoin.). 


nałami, 
zdarzyć? 


Czyż nie mogło się tak | na to dobremu katolikowi, 


ale u 
ciebie ten wzgląd mie odgrywa 


— Tak, to zawsze trzeba prze-; roli. 


| widzieć, 


l Braciszek-krawiec zapakował spo 
dnie, przyszył karteczkę, że nale- 
ża one do grzesznego bhrata Ar- 
nolda di Brescio i schował do 
skrzynki, Lata mijały. Przeniósł 
się do wieczności najprzód braci- 
szek-krawiec, a za nim przeor, 
powoli wymierało całe bractwo, 
albo przenosiło się do innych 
klasztorów. A sam Arnold di Bre- 
scia trwał w kacerstwie, aż go 
spalono na stosie, a popioły pusz- 
czomo z wiatrem. O spodniach 
wcale sobie nie przypomniał. 

— Czyżby? czy nawet na sto- 
sie nie przyszły mu na myśl? 

— Nawet na stosie, Svodnie le- 
żały w skrzyni, a czas mijał, Nasz 
| klasztor został zunełnie zanomnia 


ny. Aż wreszcie podunadł tak bar 
I 


dzo, że wprost nie bvło nic do je- 
dzenia, a braciszkowie odżywiali 
się, jak osiołki, kłosami kukury- 
dzy, I wówczas Pan Bóg, niewv- 
czerpany w swej dobroci, uczynił 
cud. Pewnego ponurego wieczoru 
zapukał do naszej furty jalkiś an- 
glik. Bracia byli do tego stopnia 
nieprzyzwyczajeni do rokożnych 
pielgrzymów, że nie chcieli go 
początkowo wpuścić, uważając 
za wcielenie djabła, albo jakie- 
$oś bandytę. Ale okazało się, że 
jest to bardzo uczony człowiek i 
profesor, Natychmiast po przyby- 
ciu zażądał posłuchania u prze- 
ora, 

— W waszym klasztorze, za- 
czał. przebywał r -*dlvś na poku- 
cie stwmnny Arnold di Brescia. 

— Tak, to zgadza się z prawdą, 
odrzekł przesz, nasze kroniki no- 
e cóż, ty, mój sy- 


j 


i 


į tuja jego imie. a 


iech pan posłucha dales? 


W ten sposób pozostał anglik 
w naszym klasztorze w ciągu ca- 
łego miesiąca, szperał w bibljote- 
ce, obwiąchiwał wszystkie skrzy- 
nie.. aż wreszcie, pewnego dnia, 
stało się, Wielebny przeor pole- 
cił przerobić sztukaterję w refek- 
tarzu, Gdy zdjęto stare stiuki, u- 
kazały się ukryte, potajemne 
drzwi, za drzwiami cela, w celi — 
węzełek, a w tym węzełku —- 
spodnie. Anglik był przez parę 
dni zupełnie nieprzytomny z ra- 
dości, oznajmił, że te spodnie za- 
słyną w całym świecie i wyraził 
chęć nabycia ich dla Britich Mu- 
seum. Ale nasz przeor też nie u- 
padł na głowę. 

Nie, powiedział, nie zgadzam 
się na to. Te spodnie, choć kacer- 


Tu na miejscu, możesz, mój synu, 
pracować nad niemi, ile sam ze- 


wieżć. Wreszcie istnieje przecież 


prawo, zakazujące wywożu + 
Włoch dzieł sztuki, 

Przewielebny ojcze! krzyknął 
do żywego dotknięty anglik.. czyż 


| 


tu może być mowa o dziele sztu- 
ki! — 

Mój synu, możesz sobie mieć na 
tę sprawę swoje poglądy, ale 
pozostanę przy swoich. 


Anglik był zmartwiony. Wresz 
cie poprosił, aby 
przynajmniej nosić te spodni= 
co proponował po cie 
dziennie. Na to przeor zgodził sii 


| 
| 
i 
| 
| synu, 
i IG, 


To'zupełnie inna sprawa, 
to możemy dla ciebie 


Noś je jednak ostrożnie, 


skie, należą jednak do klasztoru. | 


chcesz, ale nie pozwolę ich wy-| 


„| 


sZ- 
zezwolono mti 
zał 
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G, rue da la Tacherfe 
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Miejski Kinematograt Oswiatowy 
Od dnia 25 grudni 


KLUB 


Małych 
Nicponiów 


komedja w 6-ciu aktach, 


Z GETTA” | 


ik mógł się NY, masz z nim wspólnego, Prze- sam widzisz, jak, dzięki Opatrz- 


ności cudownie się one przecho- 
wały; aksamit jest jak nowy. 

Całe dwa tygodnie paradował 
| anglik w tych spodniach i z rosko- 
|szą zapłącił należne 14 funtów st. 
| Wreszcie wyjechał. Miesiąc prze- 
i chodził za miesiącem, a o angliku 
| słuch zaginął. Wielebny przeor po 

czął już żałować, że nie sprzedał 
| anglilkowi spodni za gotówkę. 
Wówczas można było śmiało za- 
żądać za nie 1,000 lirów, a obec- 
nie nie były warte trzech groszy. 
Ale z wiosną zaczęli, napływać do 
klasztoru turyści: amglicy, amery- 
| kanie, niemcy. Dzwonek przy fur- 
jcie dzwonił bez przerwy. Okaza- 
ilo się, że nasz anglik w miedzy- 
|czasie napisał dwa grube tomy, 
| zastał profesorem á narobił dużo 
wrząwy w naukowym świecie. A 
Baedeker, w którego amerykanie, 
niemcy i anglicy wierzą jak w bi- 
blję, wstawił do swej czerwonej 
ksiażki ówiazdkę obok nazwy na- 
szego klasztoru, A. gdzie Baede- 
ker stawia gwiazdke, tam musi 
każdy amerykanin, anglik, każdy 
niemiec pójść, obejrzeć z wszyst- 
kich stron, bodaj że ugryźć nawet. 
A my: za obejrzenie celi 2 liry, a 
za spodnie osobno 2 liry. W teu 
sposób przebrnęliśmy przez naj- 
cieższe czasy, nasz klasztor odzy- 
skał dawny splendor. Niezbadane 
są wyroki Opatrzności, która 
sprawiła, że stary grzesznik swy* 
|mi spodniami dopomaga nam, mni 
chom | mamy się lepiej, niż inne 
klasztory z ich relikwiami lub cu- 
|dowmymi obrazami. Obecne cza- 
|sy, jak pan zresztą sam wie, 
jsprzyjają zwiątpieniu i niedowiar- 


i 


j 


| 


stwu, Dochodzi nawet do tego. 
różni bezbożnicy kwestionują 
itentyczność relikwji San Genu: 
w Neapolu, i tamtejsze docho 
są obecnie nikłe, Ale co się tyczy 
| Arnolda di Bresc'n — to jest pew- 
Ine, Tak, niezbadane sa wyroki 
Osatrzności! 

Z wdzięcznością wręczyłem bra 
|eiszkow! należne 4 liry 

— Życzę wam na pożesnanie, 
| aby Rós w narode za wasze cna: 
ty zesłał wi ZCZE I i takich 
drze J ł wod 
= =. nk ke lat 5 

dz T iwe dzię 
kuje 
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0 polski repertuar teatralny. 


Przed kilku dniami poruszono: 
na ostatniem posiedzeniu komisji) 
teatralnej sprawę repertuaru tea- 

1 


tralnego. 
Repertuar ten 

ny sztukami 

nych 


autorów zaśranicz- 
i należałoby przeprowadzić 


sztuki, cieszące się uznaniem i roz 
głosem w Europie czy Ameryce. 
Wobec takiego stanu rzeczy mo- 
wy być nie może o swobodnym 


| zdaniem człon- | rozwoju talentów w Polsce, które 
ków komisji zbyt jest przeladowa- | 


tu więdną, nie zdążywszy się na 
wet rozwinąć. 


Kryzys gospodarczy, - wynikają- 


tu pewne reformy w kierunku u-| cy z niego kryzys kulturalny wo- 


względnienia w repertuarze tym 
utworów polszich. Uchwała ta 
wytłomaczyć się da bardzo łatwo 
chęcią stworzeń a w teatrze łódz- 
kim  współczezaego repertuaru 
polskiego i pod tym względem dą- 
żemiom członków komisji należa- 
toby tylko przyklasnąć, a im sa- 
mym wyrazić najgłębsze uznanie, 
Niestety sprawa repertuaru pol- 
skiego we współczesnym teatrze i 
we współczesnem tego słowa zna- 
czeniu jest kwestją bardzo po- 
ważną i nie można jej załatwiać 
przy pomocy kilku uchwał, zapa- 
dających w ciasnem bardzo gro- 
nie ludzi, 


. Kwestja ta bowiem związana 
jest ściśle z głębokim kryzysem, 


jaki teatr polski przeżywa. A kry 
zys ten jest z kolei następstwem i 
wynikiem logicznym sytuacji go- 
spodarczej i warunków ekono- 
micznych kraju, 

Twórczość dramatyczna w Pol- 
sce znajduje się w okresie obni- 
żania się, a w każdym razie pozor- 


góle i kryzys teatru w szczególno- 
ści stworzyły błędne koło, z któ- 
rego wyjście jest bardzo trudne. 
Tutaj więc znajdujemy uzasadnie- 
nie wysuniętej przez nas tezy: 
sprawy sanacji stosunków w dzie- 
dzinie repertuaru polskiego, Za- 
gadnienia tego nie można załatwić 
doraźnie, tak jakby tego sobie 
życzyła łódzka komisja teatralna. 

Sprawa ta jest, jak to mogliśmy 
się przekonać, bardzo skompliko- 
wana i głęboka: otworzył ją cały 
szereg czynników, splot warunków, 
na których zmianę nie posiadamy 
żadnego prawie wpływu. 

Nie możemy bowiem przy pomo- 
cy papierowych uchwał zmienić 
ciężkiej doli literata i pisarza tea- 
tralnego w Polsce, który bawsze 
pzymierał głodem. 

Walczył o duchowe wartości, o 
wyzwolenie swego narodu, wów- 
czas, gdy jęczał w niewoli pod ob- 
cemi zaborami, Walczył głodny i 
obdarty, w poczuciu tej świadomoś 
ci, że w książce swej niesie wielki 


nego upadku; mówimy pozornego | ogień przed narodem. 


gdyż ten upadek jest raczej tylko 


Dzisiaj jedrak warunki politycz- 
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SPORT. 


Mistrzostwo Rzeczypo- 


spolitej w zapaśnictwie |; 


i podnoszeniu ciężarów. 


Łódź sporiowa gości w bieżącym 
tygodniu ciężkoatletów - amatorów 
z całej Polski, którzy przybyli na 
pierwszy turniej o mistrzostwo na- 
rodowe Rzeczypospolitej w walce 
$recko - rzymskiej (francuskiej) i 
podnoszeniu ciężarów. 

P, Z, T, A, (polski związek towa- 
rzystw atlelycznych) dał znać wre- 
szcie, że żyje, że istnieje, urządza- 
jąc ten turniej, pierwszy od czasu 
uzyskania niepodległości. 

Pierwszy turniej zmobilizował z 
górą setkę zawodników, na co 
przy naszych opłakanych stosun- 
kach, zawołać musimy — brawol 

W żadnej z dziedzin sportu Łódź 
nie zajmuje tak dominującego miej- 
sca, jak w ciężkiej atletyce. Zasłu- 
ga to stow. sportowego „Siła”. 

Któż ze starszych sportowców - 
łodzian nie znał, a z młodszych nie 
słyszał o dziś już siedemdziesięcio- 
letnim starcu Wolfie, pionerze łódz 
kiej ciężkiej atletyki, Któż nie zna 
chociażby nazwiska Pytlasińskiego 
dzi. 'ejszego prezesa polskiego zwią 
zku towarzystw atletycznych? 

Wolf i Pytlasiński stworzyli silny 
fundament i znaleźli w Łodzi dla 
propagowane) ciężkiej atletyki 
ani podatny. 
| Praca ich nie poszła na marne. 


Jakim materjałem dysponujemy, bę 
dziemy mogli osądzi! dopiero po 


pewnem przytłumieniem indywi|ne się zmieniły: niestety nie zmie- | turnieju, dziś jednak z przykrością 


dualności twórczych, które nie 


mogą z przyczyn natury wyłącz-|! 
i j rozwinąć skrzy- | 


mie materjalnej 
deł do lotu, 


Sztuki polskie, sztuki tych auto-; 
rów, którzy nie zniechęceni jesz- | 


niły się warunki opieki państwa i 
rządu nad twórczością literacką, — 
Nie uległ też zmianie stosunek spo- 
łeczeństwa do zadań kulturalnych, 
do tych zadań, które są przecież 
równie ważne jak rozwój wartości 


skonstatowa! musimy, iż. imprezy | 
te, które stały na bardzo wysokim 


poziomie sportowym nie cieszyły | 


się zbytniem powodzeniem. 


PIERWSZY DZIEŃ ZAWODÓW. 


| 

| 

MEŁZERTETZY ZONE (DE 
arząd 


W niedzielę 28-go b. m o godz. 12-tej w pol. jako w pierwszą 
ą 
Opieki nad Sierofami. 


rocznicę śmierci 
b. p. 
Heleny Lichtenstejn wej 
odbędzie się w synagodze Domu Sierot Pół 38 | 
stwo żałobne, oraz otwarcie sali APRA ÓROE, EEA S 
be: eda ia b. p. małżonków Maksymiljana i Heleny Lich- 
Zycie i sąd 
, Pierwszy występ nieuczciwej służącej. 
Kolczyk chlebodawczyni w niebezpieczeństwie, 
(fi) Dnia 14 września 1924 roku| Badana w komisarjacie policji, 
pani Kalisz, zamieszkała przy ul zeznała, iż nazywa się Marjanna 
Wolborskiej 36 spostrzegła brak Łuczyk i jest służącą u p. Kalisz 
kolczyka z brylantem wagi 1-kara- , (Wolborska 36), Wzięta w krzyżo- 
towej. Przypuszczając, iż kolczyk |wy ogień pytań przez starszego 
zgubiła na ulicy nie zameldowała w | przodownika Bitdorfa, aresztowa- 
policji o zgubie, na oświadczyła, iż kolczyk z bry- 
, Dnia 26 listopada r. b. do sklepu |lantem znalazła na śmietniku na 
jubilerskiego przy ulicy Głównej 61 | posesji nr. 36 przy ulicy Wolbor- 
należącego do Joska Cweigenbau- | skiej. 
ma przybyła nieznajoma kobieta JĄ 
biednie ubrana, proponując kupno | Przypuszczając, iż kolczyk został 
kolczyka z brylantem za 100 zło- |skradziony przez nią chlebodaw- 
tych. Ponieważ cena żądana była | Czym, starszy przodownik Bitdorf 
śmiesznie niska, pan Cweigenbaum zawezwał p. Kalisz do komisarjatu. 
zapytał się nieznajomej, w jaki spo Gdy okazano jej kolczyk, pani K. 
sób została właścicielką kolczyka, | Ze „zdziwieniem poznała w nim 
W pierwszej chwili nieznajoma za- | SWOJA własność. Po przeprowadze- 
skoczona niespodzianem zapyta- |Nit wymaganych formalności, pani 


Zz 
Łódz. Żyd. Tow. 


|niem nie dała żadnej odpowiedzi, | Kalisz otrzymała z powrotem kol- 


[lecz następnie oświadczyła, że do- czyk. 
stała od wujaszka na imieniny pa- 
rę kolczyków. Po jakimś czasie zgu 
i biła jeden z nich, wobec czego chce 


Powyżcza sprawa była rozpatry= 
wana w 8 okręgu sądu pokoju. — 
Przewodniczył sędzia Blocht, bro- 


cze biernością społeczeństwa, pra | materialnych i ekonomicznych. — 


| teraz drugi sprzedać, 


cują i tworzą, te utwory śniedzie-! To też w istniejących warunkach 


ją w tekach dyrektorów, pokry- 
wają się szarym pyłem zapomnie- 
mia i bardoz rzadko ogladać je 
możemy w błysku kinkietów. Sto- 
sunek publiczności, dyrektorów i 
krytyki literackiej do dramatów i 
komedji pisarzy polskich nie jest 
przychylny. Krytyka teatralna nie 
zdając sobie sprawy z konieczno- 
ści podtrzymywania tych auto- 
rów, odnosi się do nich ze zjadli- 
wie mentorskiemi uwagami i na- 
pomnieniami, przeciwstawia się 
tym wysiłkom, temi pierwszemi 
poczynaniami i zraża do nich pu- 
bliczność. 

Publiczność ze swej strony, o- 
pierając się na tych niepochleb- 
nych sądach i opinjach nie uczę- 
szcza na te przedstawienia, a w 
rezultacie nie robią one tak zwa- 
nej „kasy”* i stąd właśnie wynika 
nieprzychylny stosunek dyrekto- 
rów do dramaturgów i komedjopi- 
sarzy polskich, Często sytuacja 
ekonomiczna kraju wpływa fatal- 
nie na frekwencję publiczności w 
teatrach. Frekwencja ta, pomimo 
nawoływań i ostrzeżeń prasy 
zmniejsza się ciągle. Dyrektorzy 
zmuszeni więc pomimowoli do 
wystawiania sztuk, które beze 
względnie będą się cieszyły dłu- 
sotrwałem : powodzeniem. Ponie- 
aa ky twórczość polska nie jest 
zbył obłita, więc siłą rzecz - 
bór takich właśnie RAE 2 So 
śród repertuaru polskiego jest 
bardzo trudny. 

W tem sposób dyrektorzy tea- 
trów w Polsce skazani są siłą rze- 
czy na repertuar zagraniczny, 
skąd pełnemi garściami czerpią 


| App Noa koguciej | Cweigenbaum był przekonany, 

: „stanęło 7 członków „Siły“ i jeden ;;; ma do czynienia ze złodziejką. 
E AEA E kriis Z „Sokoła“ bez mistrza wojewódz- ;Po krótkiej chwili namysłu pan È 
naszem wysiłku tego nie może pod- ,twa Grossa I. Po rozlosowaniu ar- į oświadczył dziewczynie, iż kupuje 
jąc społeczeństwo: wysiłek ten Diter p. Szkoda odczytuje regula- | kolczyk za 100 złotych, lecz nie ma 
przekracza jego zdolności, a zresz- min, poczem rozpoczyna się 10 | w sklepie takiej sumy, wobec cze- 
tą zadania te wchodzą w zakres į Walk, które dały tytuł mistrza Pol- igo prosił ją, by chwilę zaczekała, 
pracy rządu, która w tej dziedzinie ski w wadze koguciej p. Meyerowi |ąż wróci z mieszkania, gdzie ma 
była dotad b niklas jeżeli nie — |O onsowi Z s, s. „Siła" w Łodzi. Í pieniądze. Nie podejrzewając pod- 
żadną. To też z tym sposobem trak j Mistrza nagrodzono długotrwałym |stępu nieznajoma chętnie zgodziła 
towania przez państwo twórczych | pklaskiem. Drugie miejsce zaiął Al- | się na propozycję Cweigenbauma. 
wysiłków należy skończyć, jfred Heinz. Trzecie Hajman Eugen- | Tymczasem p, C. udał się do po- 

Trzeba umożliwić literatom, po- jusz. W dalszym ciągu wywalcza- | bliskiego sklepu, skąd zatelefono- 
dieściopisarzom, poetom dramatur |NO mistrzostwo Polski wagi piór- | wął do do XI komisarjatu policji, 
gom — swobodny, niezależny byt, | kowej. Do konkurencji zgłosiło SIę |iż w sklepie jego znajduje się zło- 
a wówczas będą oni tworzyć rze. |czterech członków „Sity“. Wynik: ; qziejka, która chce sprzedać mu 
czy wielkie, wówczas dopiero bę: | mistrzem zostaje p. Adolf Arct, | drogi brylant. e 
dzie można pomyśleć o rozwoju -|| — P. Wacław Moanpni Po upływie kilku chwil, gdy p. 
teratury polskiej, Jury stanowią z ramienia PŁ. IC. wypłacał nieznajomej pieniądze, 

Należy stworzyć przy współdzia | T, A.: prezes p. Pytlasiński, sekre- | do sklepu przybyła policja, która 
łaniu z rzeszeniami artystycznemi |tarz p. Jesień (obaj z Warszawy), zajęła się sprzedawczynią brylan- 
specjalne fundusze i instytucje, a- |p. Raczyński i Sadoczyński. tów. 
kademie. 

Trzeba wyznaczyć wysokie na- 
grody i subsydja rządowe za najlep 
sze dzieło dramatyczne. 

Wreszcie trzeba by nawiązać ści 
sły kontakt pomiędzy ODSABSZACH | SU są rozgrywane mistrzostwa 
mi literackiemi i rządem. em | polski w zacaśnictwie i podnósze- 
tylko sposób można będzie pomy- | niu ciężarów (w lokalu „Siły” Sien | 


śleć o opanowaniu kryzysu w twór Į. ; iad 
: E : ' zapowiada 
czości polskiej, zwłaszcza zaś w |kiewicza 54). Program zapowi | () Przed dwoma laty zmarł na 


e : ; się niezwykle interesująco ze wzgle | anewryzm serca mąż pani Małgo- 

p czo s iż być st Py na liczny współudział zamiej- |rzaty Gałązki, a w Pa- 
E oaae a EA Sade yiz ać: | scowych zawodników z Warszawy, bianicach przy ulicy Szkolnej 2. — 
Faal ty we pre trze aż "| Torunia, Poznania, Pabjanic i t. d. Przez jakiś czas pani Małgorzata 
z Arig s kki re me SIWO- |i łódzkich chlub braci Prokopp, | opłakiwala zmarłego męża, lecz już 
rzymy teatru polskiego przez pa- j Hinza, Minicha, Szkody i t. d. |po upływie kilku miesięcy zapom- 


Arbitrem w ringu był p. Józef | 
| Szkoda z „Siły”. < Í 


. - 


W dniu dzisiejszym w dalszym 


+ 


ymma 


pierowe uchwały, 

ębokie przemiany, jakie z cza- 
sem dokonać się w społeczeństwie 
muszą — doprowadzą też do stwo- 
rzenia współczesnego polskiego re. 
pertuaru w teatrze naszym, 


Starszy posterunkowy melduje; 


TĘPEM NARZĘDZIEM, 

54-letni cieśla Andrzej Niedziel- 
ski (Cegielniana 92) podczas bójki 
derzony w głowę ostrem narzę- 
dziem, Lekarz pogotowia zastał już 
stygnące zwłoki. Przy trupie wy- 
stawiono posterunek policyjny aż 
do przybycia władz sądowo-lekar= 
skich. Sprawca zabójstwa został a- 
reszłowany. 


DOŚĆ MAJĄ ŻYCIA, 


31-letnia robotnica Adela Holas 
zam © tata przy ulicy Suwalskiej 
nr. 10 napila się większej dozy jo- 
dyny, Zaweżwany lekarz pogoto- 
w iapo wypompowaniu żołądka od- 
wiózł denatke w stanie ciężkim do 
szpitala św. Józefa. 

— 22-lelnia złużaca TeodorasPie 
karska (Pańska 9) napiła się karbo 


Elu w mieszkaniu 


znajomych przy 
ulicy Wawelskiej 14. Lekarz pogo- 
towia po wypompowaniu żołądka 
odwiózł ją w stanie ciężkim do szpi 
tala św. Józefa. 


O CHŁODZIE I GŁODZIE. 

60-letnia Antonina Dolińska (Po- 
łudniowa 39) upadła z osłabienia 
spowodowanego głodem na scho- 
dach domu przy ulicy Sienkiewi- 
cza, Lekarz pogotowia odwiózł Do 
fińską do zbiorni miejskiej, 

NIESPOKOJNY KOŃ. 

60-letnia Fajga Brawerman (Ale- 
je 1 Maja 35) została kopnięla 
przez konia na Zielonym Rynku. — 


Zawezwany lekarz pogotowia po u- | 


dzieleniu pomocy, odwiózł ją karet 
| ką w stanie ciężkim do szpitala św 
LIózełk. ; 


Z Poznania przybędzie głośny 
Chudzikowski, z Torunia mistrz 
Felchmerowski. „Sokół'' łódzki re- 
prezentować będzie znakomity 
Ćwiek. Walki kończą się w dniu 
jutrzejszym uroczystością rozdania 
nagród. 

Szczegółowe sprąwozdania maj- 
dą czytelnicy w kolejnych nume- 
rach naszego pisma począwszy od 
dnia jutrzejszego. 

HISZPANJA AUSTRJA 2:1 (1:1) 

(34) Międzynarodowe zawody 
Hiszpanja — Austrja zakończyły 
się zwycięstwem Hiszpanji w sto- 
sunku 2 do 1. Do przerwy 1:1. 


| kokaforzy przeciwko 


ustawie kwaferunkowej 


(b) W związku z uchwaloną 
przez sejm ustawą © zakwatero- 
| waniu wojska, centralny związek 
lokatorów i sublokatorów urządza 
wielki wiec c lokkato- 
rów, w celu zaprotestowania prze- 
|ciwko ustawie tęj, naruszającej 
 rietykalność mieszkania obsyrwa- 
tela, 


i 


niała o stracie i zaczęła się starać 
o ,pocieszyciela”, gdyż kobiecie 
| przyzwyczajonej do opieki męskiej, 
|jakoś ckno bez chłopa. Będąc mło- 
į dą i majętną pani Małgorzata prze- 
f bierała między młodzieżą, nie mo- 
gąc się jakoś zdecydować na wy- 
bór. 

Na zabawie przedstawiono jej 
sympatycznego wdowca niejakiego 
Władysława Kowalskiego, do któ- 
rego zapłonęła szczerą miłością, — 
Panu Władysławowi widocznie 
również przypadła Małgorzata do 
gustu, gdyż już po upływie kilku 
dni oświadczył się o jej rękę. 

Po uzyskaniu aprobaty ze stro- 
ny swe jukochanej, pan Władysław 
dał na zapowiedzi, a następnie po 
hucznie wyprawionych zaręczy- 
nach przenocował u narzeczonej, 
gdyż.. spóźnił się na tramwaj od- 
chodzący do Łodzi. 

Pożegnawszy czułe narzeczoną 
pan K, oświadczy? jej. że przyjedzie 
do niej wieczorem po skończonej 
pracy, prosząc jednocześnie o po- 
życaenie ma kilkuwet złotych ce- 
lem przyszykaowenie. się do Ślubu, 
gdyż pensję otrzyma dopiero 1-$o 
|stycznia. Łatwowierna Małgorzat- 


ka chętnie pożyczyła mr: 100 zło 


nił mecenas Braun. 


Oskarżona do winy się nie przy- 
znała, potwierdzając zeznanie zło- 
żone w policji. Poszkodowana wy- 
jaśniła, iż kolczyk prawdopodobnie 
służąca jej ukradła. 


Cweigenbaum zbadany w charak 
jterze świadka, potwierdził swe pier 
wotne zeznania, opowiadając szcze 
góły z wizyty khjentki, 

Przedstawiciel policji domagał 
się dla podsądnej surowego wymia- 
ru kary. 

Obrońca oskarżone jprosił o ła- 
godny wymiar kary, motywując 
swoją prośbę tem, iż oskarżona nie 
była ię nike sądownie karana. 
Po krótkiej naradzie sędzia Blocht 
ogłosił „wyrok, na mocy którego 
Marjanna Łuczyk została skazana 
na 4 miesiące więzienia, 


Podstępny amant pani Małgorzaty. 


Skutki łatwowierności kobiecej. 


tych, mówiąc z uśmiechem, iż Jest 
to aconto posagu, który otrzyma 
od niej w dniu ślubu. 


Minął jeden dzień, później drugi, 
a ukochany się nie zjawiał do swej 
Małgorzatki wobec czego zrozpa- 
czona wdówka przypuszczając, iż 
stało się Władkowi jakieś nieszczę 
ście przyjechaał do Łodzi i udała 
się pod wskazany adres przez na- 
rzeczonego. Ku swemu zdziwieniu 
dowiedziała się od dozorcy, iż ża- 
den Kowalski w domu tym nie mie- 
szka. Przypuszczając, iż omyliła się 
w adresie, pani Gałązka udała się 
do banku, w którym narzeczony 
pracował, lecz i tu dowiedziała się, 
iż Kowalskiego nie znają. 


Domyślając się, iż padła ofiarą 
wyrafinowonego oszusta, pani Mał- 
gorzata powróciła do Pabjanic, 
gdzie zwróciła się do policji z proś- 
bą o wyszukanie oszusta, 

Po upływie kilku dni policja za» 
aresztowała pewnego młodzieńca 
podającego się w hotelu w Pabjan- 
cach za Władysława Kowalskiego. 

Zawiadomiona pani Małgorzata 
przybyła natychmiast do komisar- 
jatu, lecz ku swemu rozczarowaniu 
oświadczyła, że aresztowany nie 
jest jej narzeczonym. Wobec jej wy 
jaśmienia aresztowany młodzieniec 
zost natychmiwst wypuszczony 
na wolność, policja zaś nadal czyni 
energiczne poszukiwania ża pseu- 

| do narzeczonym sympatycznej Ma! 


M Obowiązkowe ogłoszenia w „Monitorze Polskim“ i wa wszystkich „Dziennikach urzędowych” 
V Artykuly i wzmianki reklamowe ** Zlecenia ogłoszeniowe do pism zagranicznych 


21. XIT — GŁOS POLSKI — 1924. 
CCLLCLCCOLLOONKKCKIKICCCONOKCK KECE 


a 
/ OCŁOSZENIA „ryz, 


pracownia 
wszelkich robótek 


— 


biały i kolorowy 
haft filet, szydeł- 
kowe roboty, ażur- 
ki również i bie- 
lizne damską. Ce- 
ny bardzo niskie. 
Margulies ul. Kil ñ- 


Nr. 359 


Artystyczna | = z SERMO EART] 


=== LJ 14 Cz 
E A EA i Przy Lecznicy Unitas Pusta 19 i 
uruchomiony i rozszerzony został 


| oddział położnicza - ginekologiczny 


| Kierownictwo sprawują: 


MU a peeo tS tas lekarze-s jaliści 

zad S -specjaliści 

F oo Rampante reklamowe Dr. mod. Dr. Aronson Dr. MarynowsHi 
hig i ; dy. ' je. ; Dr. Bergson Dr. Mintz 

ky Kosztorysy. 2 Projekty e Pora y 2 nformacje 9% kiewiażgki Dr. Brzozowski Dr. Papierny 
M Załatwia na najkorzystniejszych warunkach J D 

) Í 3 Choroby. skóżn 1 Dr, Drybin Dr. Polakowski 
M Polska Agencja Telegraficzna weneryczne, Dr. Maczewski Dr. Skibiński 


wd Oddział łódzki: Komstantynowska 29, teietony ill i 15-24. — Biuro czynne od 8-ej do 5-ej ppoł. 


NE, 
M ARCRYRNRDNILE|JCCEKEKE7 |DRREPYRYRYNNRZZĆ 
METRZE OKO CIE TE ZZ TORTCROTŃ R UWECY EWIE DOERZENE ZZO RETZZE RIERZA 


BG | 1 


KLINIKA 


Tel. 18:57. 10 OGRODOWA 10 Tel 13-57. 
Job iniczo=cinetoloremm. || Chi urgzna. 

Dr med. Szariota Eigerowa Dr med. Michał Kantor 
Dr. Reitler Kur ańska (Godziny przyjęć od 1 ej). 


Dr. med. |ujusz Baum 


AMBULATORJUM 


Dr. Reitler Kuriańska —- choroby kobiece 11 — 12 
Dr. med zzarlota Eigerowa .„ e a= 2 
Dr. med Juljusz Baum > 5 5— 6 


Informacje od 5-ej vo 7-ej. 
BELE.. 


Haar 
BNKZAYKRIRANK>RUNMPR>RNIRSRZAARZAKARK RARARNNRI 


f Jå Z 
Zamiast TRANU dzy zkianowiczocć? 
Z O R AE. WKK, 


oleca si MAGISTRA 
f zwa, JECOROL 4 Bukowskiego 


Regestr M. Z, P, Ne 214, 11755—5 


A 
LABORATORION CHEMICZNE APTEKI, Warszawa, 
arszałkowslia 54, telefon 18-19, 


Sprzedaż w Siper | skł, spola Wystrzegać się naśladownictwa 


A UWAGA; Wszystkie wyroby naszego lavorator jum są zaopatrzone w czer 
wony podpis.,A,Bukowski* i markę ochronna: trójkąt ze statywą $ 


GECCZCECE I CECIL CIS CIOLC 1] TNKSLECCE ITOOCLLETECEIE 
| wera ZĘ mj 
Tow. „Hazomir*% Al. Kościuszki 21. 
| a" w a — z" mzFrz z A O Z ZZ 


W sobotę, dnia 27 b, m., o godz. 8!/a wiecz. 


acw Wieczdr LOANNIKÓW 


z udziałem chórów T-wa i solistów pod dyrekcją 
prof, Fażwiszysa. 


Po koncercie RAUT dla członków i wprowadzonych gości: 


Bilety od zł. 2 — do nabycia w lokalu Hozomitu codziennie od 
godz. 5 do 10 wiecz, a w dzien-koncertu od gudz. 5 popol  713—% 


KETOCE TE SLEKDIE? 


Dr. med. 


F kę Przeciw- Wa iier 
mE gazowej w Łodzi iseis 


EAS DZIELNA 9. 
przy ul. Sienkiewicza Mo 24) przyjmie od 8 d 


9 pół i 4—5. 
Otwarcie dla Publiczności dnia 21-go grudnia, | [e 2898 62 4 
o godzinie 3-ej po południu. 
Zwiedzać można codziennie od godz. 10-ejrano | Marceli „obrzyński 
do l-ej i od godz. 4-ej do 9-ej wieczór. Warsz.wa, Wrójewska 6 
Wejście zł. 1,—, uczniow.e i wojskowi 50 gr. Chr. Waperyckne, | 


skóry i włusów. 


Nadmienia się, że prócz eksponatów nadzwy- | Przy,m: od » = i 6 pp, 


Dr. med. 


czaj interesujących w dziele Obrony Przeciwgazowej | 0” od $» pr- ES Wz 


Fee" $ 
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Lek. dent. S Szewes| Od 10-11 >u i 7-8 g 


Chorobyzębów| „ M. Reznikowa | „ 1150-2 „ Żecznica lekzrzy specjalistów 


1 jamy ustnej| „ B. Czudnowskaj „ 2—4.30 ul. śrzeziń-ka Mk ii. 
N. Kacenboden| „ 4.507 

Zęby sztuczne, korony, mostki złote, platynoweit d Dr. K 

r. erszngr choroby dzieci 9-11 

Porada 3 zł. i Dr. Szyfiman NB) Szy 


=== Przy 'mują codziennie === 


Wykonywa się wszelkie zabiegi i analizy chor. skórne wener. 
lekarskie. Stałe dyżury. Lecznica czynna w nie- 7 br. Lubicz rt s Ag 
dziele i święta. (Br. Uoidbiaff ozzść do He 

Przyjmuje się zamówienia na wizyty w mieście. ® | Ur. Szmirgald hok c 


dr. Bijastery jun, chor rel Pda 

br Bergson mę OE 
» anuszerja 5 

ür, Woiyäski z rż rw 


>zczep.giue ospy, opatrunki I operacj e, 


Cena normalnego porodu — 10-dniowy po» 
byt na I klasie wraz z salą porodową, aku- 
szerką i kontrolą lekarską 300 zł, 


TERRAIO REND ŚL) 


; Piecyki 
RA 1 kuchenki 


H zail; wo - 
ZH szamotowe 


FE 
= Koźmińsey 
Główna ŚL 


mm ( snrzedał 


1” 2000 zł. oddaia 
5000 zł, I lipca 
1525 r na budowę; 
wartość majątku 
80. 00 zł. bez dlu- 
du Rzgowska 95. 

71-2k 


posady | Orie. 
Poszuńiwane 


toda, inteligent- 
li pa, samotna o- 
| soba poszukuje s8- 
+ nodziejnego  za- 
rządu domem 
Swiadectwa i re- 
terezcje na żąda- 
mie. Vt. sub „Ru 
tyna” do „Giosu* 
68: -pp 


JODIRSIEDIA TOLA, 


„kuszerka  Drzy* 
malowa Piotr: 
kowska 225 m, 25. 


-o pożyczy dola” 
il rów 5000 — na 
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